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Rolnictwo.
O uprawie lnu w Belgii.

( D a l s z y  c i  ą g).

S i e w .  S k o r o  ro la  w powyż szym zna jduje  się 
stanie,  jeszcze przed s a m y m  siewem bywa  bro-  
n o wari a i wa łkowany,  i to do po ty ,  dopoki  p o n i e ­
kąd  żadrta g r u d k a  ziemi na  niej  się nie znajduje;  
pocze'm d op ie ro  nas tępuje siew, jeżeli  rola  do­
statecznie o b e s c h ł a ,  ro zgrza ła  się i wszelka 
obawa p r z y m r o z k ó w  zn ik nę ła .

D o  siewu ob ie ra  się dzień ja sny ,  cichy,  czyli  
bez na jmnie j szego w ia t r u ;  a lb o w ie m ,  równe  
rozdzielen ie  nas ien ia  na r o l ę ,  a na s tę pni e  j e ­
dnos tajną  wszędzie gęstość ł o dyżek ,  uważają tu 
za jeden z g ł ó w n y c h  w a r u n k ó w  dobroc i  i o b r o ­
dzenia te'j roś l iny .  D la  tego,  siejąc,  n igdy  sie- 
wacz nie b ie rze n a  raz sze'rszego pasa ziemi,  
j ak  na  k r o k  jeden.  Sie'w p r z y k r y w a  się l e k k ą  
d re w n ia n ą  b r o n ą  n a  p o p r z e k  dwa razy,  t am i 
na  p o w r ó t ,  pocze'm l e k k i m  r ę c z n y m  wałkiem 
nieco się p rz y t ła cza .  W a ł k o w a n i a  tego jest

celem: z rządzenie  jedn os ta jn ego  k i e łk o w a n ia  i 
d łuższe  za t r z y m a n ie  w ziemi  wilgoci;  nie może 
zaś ono być  u sk ut eczni one  k o ń m i ,  ponieważ  
wklęs łośc i  p rzez  t r a to w ani e  na roli  z rządzone ,  
nie m o g ły b y  ju ż  być. z r ó w n a n e ;  a nas tępnie ,  
n a g r o m a d z a n a  w nie w o d a ,  s ta ła b y  się p r z y ­
czyną  zżó ł kn ien i a  l n u ,  w tychże  wklęs łośc iach  
rosnącego .

P r ó b a  n a s i e n i a .  Po n ie w a ż  w Belgii  po 
największej  części sieją l e n  z Fiygi s p ro w a d z o ­
n y ,  p rzeto  wiele zależy n a  p r z e k o n a n i u  się o 
jego d o b r o c i ,  czyl i  m o c y  k i e łk o w a n ia .  T y m  
koncern ,  b io rą  pew ną  l iczbę z ia rn ,  mięszają z d o ­
b rą  z iemią  i w stosbwne'm n aczy n iu  wstawiają 
do izby  d o b rz e  ogrzane j .  P o  5 —6 —S dniach ,  
l en  poczyna  wschodzić.  L iczba  zesz łych z ia r ­
n e k  w s to su nk u nie ro z k i e ł k o w a n y c n ,  s tanowi  
gęstszy, lu b  rzadszy zasie'w\ D la  tego,  po dan ia  
co do gęstości s iewu są tu  n a d e r  różne .  W ogól­
ności  p r zy jąć  można  o k o ło  50 g a rn c y  polskich 
na  m ó r g  polsk.  gdy się len w y łą cz n ie  na  w łó ­
kno uprawia ;  a około  40 garn .  gdy  dla siemienia.
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D o b r e  nas ien ie  ln iane  p o w in n o  być  ja sn o -zó ł te , 
( cxyli  mie'ć ko l or  z łota) ,  lub bruna tne , p o ły sk o -  
w n e , ciężkie i za m o zn e  w części olejne• L e n  
rossyjski  ma k o l o r  żó ł ty ,  z ia rno  szczególniej  
d r o b n e ,  lecz. n a d e r  równe .  N ie  masz  nasienia 
k t ó r e b y  wyinog&lo t a k  częstego zm ie n ia n ia  sie- 
w u j a k  len.  D la  tego, więks i  gospodar ze  n igdy  
d łuże j  nie sieją l n u  z w ła snego  z b i o r u ,  j a k  2 
lata;  a t rzeciego r o k u  już  k u p n e g o  używają.

Jeżeli  wkró tce  po zasie'w'ie de'szcz u p a d n i e ,  i 
u t w orzy  na  ln ie  sko ru pę ,  za n as tą p io n ą  pogodą  
b r o n u j ą  n iezwło cznie  ro lę  l e k k ą  b r o n ą ,  c ie rn iem 
prz epl a ta ną ,  p rzez  ludzi  c iągnioną.  Jeżeli  zaś 
przec iwnie ,  na s tąp i  susza,  na ty c h m ia s t  ro lę  w a ł ­
k u j ą  r ę c z n y m  walcem,  aby  za t r zymać  w riiej 
wilgoć.

O p i e l ą  n i e .  L en ,  gdy  w y ro śn ie  ha 2— 3 cale 
w yso ko ,  w ym aga  na js ta rannie j szego  opielania;  
pow ta rzać  się to winno,  w razie p o t r z e b y ,  gdy  
dojdzie do 4— 5 cali .  Często się wdęc zdarza ,  
i ż  zan im pierwsze op ie lan ie się skończy ,  już  
drugie  przeds iębrać  na leży .  Podczas  pielen ia ,  
zw yk le  op ielający  są boso i na  k lęczka ch  n a ­
przód  się posuwają.  Jak  się r o z u m i e ,  podczas  
dżdżyste' j p o r y ,  lub  wie lk iej  posuchy ,  czynność  
ta  n ie  ma  miejsca,  ale racze'j w czasie u m i a r k o ­
wanie  w i lg o tn ym .  Za rzecz  szczególniejszą u w a ­
żają,  że po m ię d z y  ch w a s ta m i ,  n ie  trafia się tu 
k a n ianka  pospo lita ,  ta n ie m a l  wszędzie na jw ię ­
ksza l n u  n iszczyc ie lka.

J a k i m  p r z y p a d k o m  l e n  u l e g a  p o d ­
c z a s  w e g e t a c y i .  K r e t y  i p c h ł y  po ln e  są tu 
g łó w n y m i  n i ep rzy ja c ie lami  lnu.  Pie'rwsze, b y ­
wają różnemi  sposobami ,  mnie j  więce'j znane'- 
m i  n i szczone ,  a w yr zu con a  przez  n ie  ziemia 
ostrożnie  n a  rolę  roz rzucona  i r ę czny m  w a łk ie m  
u ró w n a n a .  P c h ł y ,  na wie lk ich przes t rzen iach  
l n u ,  m a ło  wprawdzie  czynią  szkody,  ponieważ  
n ie  o ka za ły  się tu  jeszcze w t a k  wielkiej  i lości,  
a b y  rozdz ie lone  na  znaczną  przes t r zeń ,  dotk l iwe  
z rz ądza ły  s!raty;  a że niszczą one t y l k o  bardzo

m ło de  r o ś l i n k i  l n u ,  wię ksz ym zaś nie szkodzą ,  
p rzeto  zakres  ich szkodl iwośc i  na czas n a d e r  
k ró tk i  się tu  ogran icza;  a lb owi em przy  s t a r a n ­
nej  u p r a w ie  i żyznośc i  z iemi ,  roś l ina ta na de r  
sp o ro  wyrasta .  T y l k o  na m a ł y c h  k a w ał kac h  
z rządz j ą  one  czasami  d o tk l iw e  s t ra ty .

Jeżel i  się czasami  z n a jd u ją  na p o l u  miejsca 
gdzie len  nędznie' j  wegetu je  aniżeli  na  i n n y c h ,  
idą  m u  tu w po m oc prz ez  pole 'wanie gnojów ką ,  
l u b  p o s y p y w a n ie  p o p io łe m .  N a m i e n i ć  na leży,  
iż podczas  mej by tnośc i  w  Be lg i i ,  n igdz ie  nie 
z da rzy ło  m i  się widzie'c,  owego p r z y k r y w a n i a  
l n u  r us z to w ani em  z żerdz i  i ga łązek ,  a b y  tern 
wyżej  w y r a s t a ł  a przyle 'm nie  p o l e g a ł ,  o któ- 
r e m  t y l o k r o t n i e  z da rz y ł o  mi  się czytać  w op i ­
sach o gospodars twie  be l g i j sk iem.  P o d o b n o  b y ł o  
to dawnie j  t u  i ówdzie  z a p r o w a d z o n e m , lecz 
z p o w o d u  znacznych  kosz tów,  z u p e łn ie  porzu-  
co nem  zostało.

C z a s  w y r y w a n i a  l n u .  W ła śc iw y  czas w y ­
r y w a n ia  l n u ,  na le ż y  także  do g łó w n y c h  w a r u n ­
ków jego dob ro c i  i p o k u p u .  Ma się rozumie'c,  
iż tu n ie  ma m o w y  o ty m  lnie,  k t ó r y  sk u tk i em  
w y bu ja łe go  w z r o s t u , c iąg łych  de'szczow, lub  
g w a ł t o w n y c h  wia t rów,  na  ziemię p o l e g ł ,  bez 
n adz ie i  p o w s ta n ia ,  a n a s t ępn ie  k t ó r y  n i ezwło ­
cznie b y ć  win ien  w y r w a n y m .  Niemnie ' j  t akże 
p o t r zeba  bez z w ło k i  czasu  zebrać  len  gdy  po- 
jedyńc ze  ł o d y ż k i  p o c z y n a ją  wpada ć  w k o lo r  
żó łtaw o-czerw ony  l u b  w z u p e łn ie  czerwony.

D oj rzew an ie  l n u  ma  mi e js ce ,  gdy  ca łe  pole 
ju ż  ok w i t ło ,  gd y  g łó wki  nas ienne  p o czy n a ją  n i e ­
co tw ardn ie ć ,  lecz będące  w n ich  nas ien ie  jeszcze 
jest  zielone;  n a k o n i e c  gd y  o k o ło  ^  łody g ,  bar - 
dzie'j ju ż  jes t  d o j r za ły ch .  W ła ś c iw y  zaś ceas 
w y r y w a n i a ,  j es t  t e n ,  gdy  większa  część ło d y g  
n a b y ł a  k o l o r u  żó ł tawego,  p rzezroczystego;  czyli 
właśc iwie  mówiąc ,  pewne' j  mię szanki  k o l o r u  Łół- 
tawo-zielonego, białawo-szklis tego,  k t ó r y  w szak ­
że ty lk o  w p r a w n e  w ie lo le tn iem do św ia dc ze ni em  
oko ,  ocenić po tra fi .  Lecz w y r a ź n ie  powta rzam:
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g d y  większa część ło d y g  w ty m  stanie się z n a j ­
duje;  a lbowiem,  równie  m y ln ie  p o s t ą p i ł b y  ten,  
coby  ju ż  len  w y r w a ł  gdy  n ie k tó re  ty l ko  łodygi  
w sp o m n io n y  k o l o r  osiągną,  a reszta jeszcze jest  
zielona,  jak ten,  k t o b y  tak  d łu go  czeka ł  z ze­
b ran ie m  g o ,  aż wszystkie ro ś l in y  legóż n a b ę ­
dą ko loru .  Zresz t ą  i to dodać m u s z ę ,  że nie 
każdy  len  powyższym k o lo re m  objawia swą doj­
rzałość.

Co się powiedz ia ło  o czasie sprzę tu  l n u ,  od­
nosi  się do tego, z k tórego  nasienie ma być  
zebrane 'm.  Jeżeli  zaś ma s łu żyć  wyłącznie  na 
w łó k n o  najcieńsze,  w y r y w a  się zaraz  po  okwi-  
tn ie n iu .

K u p c y  o g l ą d a j ą  l e n  n a  p o l u .  N a  dwa 
3—4 tygo dn ie  p rz ed  do j rzen iem lnu ,  hand lu jący  
tyrm p r o d u k t e m ,  przebiega ją  pola n i m u p r a w n e ,  
celem p r z e k o n a n ia  się o i lości  i j a koś c i  onegóż.  
Wchodzą  oni  w na jdrobnie j sze  szczegóły:  uw a ­
l a j ą  w yró w n a n ie  pod  względem długośc i ,  j akośc i  
w łó kn a ,  j a k ie  tudz ież  bąć uszkodzenia ;  szczegól­
niej)' zaś mają na  uwadze  k o l o r  ł o d y g  i ich 
jednos ta jność  lub  p lamistość ,  i p o d ł u g  tego sta­
now ią  ceny;  a lbowiem zwykle  n a b y w a j ą  oni  
len,  mianowic ie  od  włośc ian ,  na p n iu ,  p o d łu g  
przes t rzen i  ziemi j a k ą  zajmuje ; w r zadk ic h  ty l ko  
p rz y p a d k a c h  na wagę go kup ują .

W y r y w a n i e  l n u .  G łó w n ą  tu j e s t  zasadą 
b y  go nie w yry w a ć  podczas de'szczu, lu b  gdy' 
jeszcze mocno  n i m  jes t  zwi lżony;  a to dla tego, 
iż w ty m s tanie  w y r y w a n y ,  ł a tw o  się w ik ła  i 
ł amie ,  j ako  te'ż, że nie  je dn o s ta jn ie  wy syc ha  i 
ł a tw o  p lam dostaje. '

W y r y w a n i e  w ten sposób się tu uskutecznia :  — 
R ozp o c z y n a  się dopie'ro po  zupe l ’ne'm zn iknie-  
n i u  rosy.  W y r y w a  się na  raz,  ob iema  r ę k a m i ,  
n ie  więcej j a k  15 — 20 łod yżek;  p o w ta rza  się to 
5 — 6 razy;  i gdy' garść jest  p e łn a ,  sk łada jące  
ą ł o d y ż k i  rów na ją  się jak  można  na jdo kł adn ie j ;  

poczem,  mianowic ie  na to się uważa szczegól­
niej ,  jeżel i  len n ieco p o l e g ł ,  aby  wierzchnia  ich

część n ie  zgięła się. P o  wyrów naniu  cała garść 
sk ła d a  się za siebie na rolę.

Jeżel i  czas jest suchy ,  c ie p ły  i po go d n y ,  l en  
zostaje n a  ro l i  4 do 5 go d z in ;  jeżeli  zaś po ra  
j e s t  nieco wi l go tna ,  10 do 15 godzin.

U w a g a .  N a m ie n ić  tu  wyp ada ,  że często 
się zdarza ,  iż l en,  jeszcze na  p n iu  dostaje 
p l a m  czarnych  (do po dob ie ńs tw a  jest  to 
pe wien  rodzaj  g rzybkó w) ,  k tó r e  ró żni ą  się 
od tych ,  jakie 'mi się czasami p o k r y w a  leżąc 
na  ro l i  lu b  podczas roszenia.  W  te'm zaś 
zachodzi  między  p l a m a m i  tem i  wie lka  r ó ­
żnica,  że p ie rwsze ty lk o  paźdz ie rza ,  czyl i  
drzewne'j ob wó dk i  w ł ó k n a  się t r z y m a ją ,  
nie pr zechodząc  do os tatniego;  zate'm, po 
zmiędlen in  l n u  giną; k ie dy  drugie ,  p r z e j m u ­
ją  na jc ieńc iej sze  na we t  pr o m ie n ie  w ł ó k n a  i 
już  z nich w y da lo ne  być  nie mogą .  O s t a ­
tn ich  wszakże można  u n ik n ą ć ,  us tawiając  
len  n a  ro l i  w kornie, o cze'm zaraz  będzie 
mowa:

Ja k  się r oz um ie ,  l en leżąc na  ro l i  czas wyżej  
oznaczony' ,  n ie  dosycha  jeszcze zupe łn i e .  A że 
d łuższe  zostawienie go tu ta j ,  mianowic ie w r a ­
zie oba wy de'szczu,  uważa ją  n i ebe zpi ecz ne 'm , 
gdyż  ła tw o dostaje p l a m  cza rnych  (o k t ó r y c h  
wyże'j), p rzez  co n a d e r  wiele traci  na  dob ro c i  
i cenip,  p rze to a b y  tego u n i k n ą ć ,  ustawia ją  go 
w kom ie  t y m  sposobem:

L e n  w y rw a n y  do p o ł u d n i a — jeżeli  nagle  o ba ­
wa o de'szcz n a s t ą p i , gdyż inaczej  k ł a d z ie  się 
na  ro l ę— zaraz  po p o ł u d n i u  po czyna  się w k o m .  
le s tawiać.  D o  us ta wiania  go p o t r z e b a  dwóch 
r o b o tn ik ó w ;  k a żdy  z n ich ma  po dwóch c h ł o ­
paczków' do donoszenia  lnu .  R o b o t n i c y  ci k l ę ­
czą na  przeciw siebie i w sp ó ln i e  u k ł a d a j ą  k o m i e ,  
a to w ten  sposób:  — ka żdy  bie rze  garść  ln u ,  
s tawia uk ośn ie ,  k or zen iam i  na  z iemi ,  k tó r e  rę ­
k ą  nieco w z iemię w t ł a c z a ,  dla n a d a n ia  wię­
kszej mocy;  wie rzchołk i  zaś obudwóch garści,ów 
łą czą  się z sobą; ki edy  ich k o rz en ie  p o d łu g
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wysokośc i  l n u ,  są od sieb ie-oddalone  na I  do l '§ dla z a m k n ię c ia  konali .  Uważać tu na le ży  szczegół- 
s to py  T y m  sposo be m ,  s tawia się jedna  garść niej  na  to:
o b o k  dr ó- ie j  d o p ó k i  się nie u tw o r z y  rząd  do- 1. A b y  p o je dy ncze  ło d y g i  nie w i k ł a ł y  się;
wolne j d ługośc i .  N a  k a ż d y m  onegóż k o ń c u ,  2. Aby k o m i e  b y ł y  za łożone  w k i e r u n k u  pa-
ostatnie garście p rz y w ią z u ją  się do po prz e d n ic h ,  nu j ą c y c h  wia trów.  (D okończenie  w nast.  K r z e ) .

Gospodarstwo rybne.
Chów i pielęgnowanie maciorek, czyli 

nasienników karpiowych.
( A r t .  n a d e s ła n y ) .

'  D o b r e  powodzenie  r y b n e g o ,  stawowego ( k a r ­
piowego)  gospodars twa ,  za lezy  g łownie  od w y ­
chowu i pielęgnosvania do b ry c h  g a tu nk ów  m a ­
c iorek karpi ;  bez n ich d o b r e j ,  sz lachetne'j rassy  
k a rp i  ani  się dochować  ani jej u t r z y m a ć  nie 
m ożna ;  pogorszą się i n ikc zem ni e je  z a r y b e k  
gdy  się go popr awiać ,  usz l ache tn iać  zaniedba ;  
p r z y p ł o d e k  staje się coraz drobn ie j sz y  i po sp o l i ­
cie wzros tu m ac io rek  n ie  dochodzi.  Podlej sze 
m a c io r k i  więcej zwy kle  okazują  po pę du  do roz­
m n a ż a n ia  się, z tąd pospol ic ie  wcześniej  trze'ć 
się zaczynają;  lepsze zaś później  się rozmna ża ją ,  
dla tego n a r y b e k  pie ' rwszych,  j a k o  większy,  do 
chowu bywa p rzeznaczony ,  i p rzez  tę p o m y ł k ę  
chów się po go r sz ą ,  gdyż  na jgo rsz ym daje się 
p i e rwszeńs two przed  na j lepszemu Pon ie wa ż  zaś 
żaden  ga tunek  zwierzą t  nie  w y ra d z a  się tak 
p r ę d k o  jak ka rp ie ,  p i lną  więc dawać t r zeba  na 
nie baczność,  a b y  się n ie ty l ko  nie wy ra dz a ły ,  
ale owszem że by  się ró d  ich zawsze polepsza ł .  
Osiągnie się ten cel gdy się dobrze  p o zna  ksz ta ł t  
i własności  do br yc h  do chowu m ac io rek  i gdy 
t a k i e  stale wybie' rae się będzie.

D o b r e  do ro z p ło d u  ka rp ie  mają być w y s m u ­
k łe ,  w s tosu nku  do ich wzros tu  brzuch  ich nie 
ma b y ć  wielki ,  obwis ły ani  miękk i ,  ale raczej 
tw a rd y ,  mierny;  ogonowe i inne  p łe twy mają

b yć  przyzwoic ie  d ług ie ,  śze'rokie, nie gru be ,  
k o ń c e  ich,  p rócz  ogo now ych,  p o w i n n y  być  czer ­
wonawe.  T a k i e  rz ad k o  jeszcze k iedy  t r ą  się 
w p ią ty m  r o k u  swego wieku ,  chyba  t y l k o  w n a d ­
zwycza jn ie  dla r y b  p r zy j aznych  l a ta ch ;  m a ło  
jeszcze m n o ż ą  się w szóstym r o k u ,  i n ie równie  
mnie j  wydają  p r z y p ł o d k u  aniżel i  w dalszych 
la tach  swego wrieku;  p r z e k o n a n o  się dos ta te ­
cznie że t rzydzies to letnie ,  aż do czterdziestego 
r o k u  swego wieku  ka rp i e ,  byw ają  na jp ło dn ie j sz e .  
Szczególniej  zaś dobie' rac t r z e b a  do chowu k a r p i ,  
mogącyrch doras tać ,  okaza łe j  wielkośc i ,  t ak  iżby  
z czasem dójść m o g ł y  t r zydz i es tu  a na wet  wię­
cej funtów' wagi ,  a p rzec ież  że by  n ie  m i a ł y  w ie l ­
kiego  obwisłego  br zucha .  R z a d k o  się wprawdzie  
u nas zda rz y  widzieć ta k ie  k a r p i e ,  n aw e t  w wielu 
u nas  na j l epszych  tego rodza ju  stawowy'ch g o ­
spodars twach;  tu  j e d n a k  zaleca się t y l k o  do ch o ­
wu ga tu nk i ,  k t ó r e b y  dosz ły  tej wie lkości ,  gdyby'  
j e  na leżyc ie  d ługo  chowano.

Z a p o m ó g łs z y  się w tak i  g a t u n e k  k a r p i ,  chcąc 
coraz  po p ra w ia ć ,  usz lache tn iać ,  wybie'ra się co 
r o k ,  w m ia rę  wie lkośc i  i. pot rzeby '  s tawowego 
g o s p o d a r s t w a ,  p e w n ą  l iczbę  na jp ięknie j sz ych  
sz tuk  m ł o d y c h  k a r p i ,  odznacza jących  się k s z ta ł ­
tem; a szczególniej  b ie rze  się te, k t ó r e  pr zech o­
dzą in n e  p i ę k n y m  wzros tem;  t ak ie  ty lk o  p r z e ­
znacza się na  m a c i o r k i ,  a od rzuca  s ię ,  czy to 
m ł o d e ,  czy s ta re ,  wszystkie n ie  k sz ta ł tn e ,  d r o ­
b n e  lu b  w a d a m i  jakie'mi nacechow ane .  Im wię-'  
ksze i cięższe są ka r p ie  ma  n o r k i ,  te'm t rudni e j szy
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•■by.wą ich t r a n s p o r t ,  c*y to w jes ien i ,  czy na  
wiosnę.

Chcąc rozpoznać  p le ć  k ar p i  p rzy  ich puszc za ­
n iu  do n a r y b k o w e g o  stawm, bie rze  się je p r z e ­
wrócone  na  dó ł  g rz b ie tem,  i po łoż yw szy  mi ędzy  
nogami  na  ko lan ach ,  aby  się pr zew ra ca ć  i r z u ­
cać nie m o g ł y ,  głaszcze się je w p ó ł z a m k n ię tą  
r ę k ą  le k k o  po brzuchu ,  od g ło w y  ku  ogonowi,  
l ak  izby wycisnąć z n ich  ciecz o t wor em przy-  
ogonow ym .  Jeżeli  to będzie samiec,  czyli  mle- 
czak ,  ł a tw o się pokaże  o tw orem  ciecz biaława,  
czyl i  mlec z ;  jeżel i  zaś,  za nieco mocniej szym 
pocie ' raniem, pokaże  się w otworze k i lka  z ia rn  
d r o b n y c h ,  popie la tych  ( ik ry) ,  zn aki em  to będzie 
źe k a r p  jest  sam ic a ,  czyli  i k r zak .  K iedy  zaś 
sam ty lk o  wys tępuje  c ze rw on awy  s o k ,  wt ed y  
ka r p  będzie p ró żn y ,  czyli  beznas ienny .  Móg łby  
się zdarzyć  ka rp  coby  ani b ia łego  soku,  ani i k r y  
nie wydał ,  ch oćby  rzeczywiście  b y ł  i k rz ak ie m f  
tak iego roz poz nać  można  po większym,  bardzie' j 
w y p e ł n i o n y m  brzu ch u ,  od rzeczywiśc ie  p r ó ż n e ­
go, k tórego  br zu ch  będzie m a ł y  i m ię kk i .

Nie  m o ż n a  z pewnośc ią  powiedzie'c, czy’ os ta ­
tn i  ga tune k  pr zy  r o zm na żani u  jes t  p o t r z e b n y  
lub  n ie.  P r a k t y c z n i  gospodarze  u t r z y m u ją  że 
on  po bud za  r y b y  p ł o d n e  do ta rc ia  s ię ,  i dla 
tego radzą  za rzecz poży teczną  puszczać  takich 
ka r p i  dwie lub t r z y  s z t u k i , do każdego  n a r y b ­
kowego s ta w u ,  w m ia rę  jego wie lkoś c i ,  p o m i ­
mo że k a żdem u  wiadomo,  iż same ty lk o  ikrząkj- 
i mle'czaki zdolne  są do w ydan ia  p r z y p ł o d k u .

Nie  moż na  także p e w n o  oznaczyć,  ile każdy’ 
k a r p  m a c io rk a  wydać  może co r o k  p r z y p ł o d k u .

W ia d o m o  ty l ko  z doświadczenia ,  że jeden  duży 
karp .  ( i k rz a k ) ,  k i edy  się wcześnie i na leżyc ie  
wy t rze ,  tak iż p r z y p ł o d e k  jego w  p r z yz w oi ty m  
czasie o d ro ś n i e ,  że mówią  wtedy ,  j e d e n  k a r p  
wys ta rc zy  p o t r z e b o m  50 m orgów  s tawowego go­
spo dar s tw a .

Że zaś dob re  t a r ł o ,  a za tem i r o zm noż eni e  
się ry b ,  wiele za leży  od s tanu  powie t rza  i i n ­
n y c h  okol icznośc i ,  k tó re  n a ń  sz kodl i wy w p ł y w  
wywrz eć  mogą ,  że ik rę  zjeść może  p tastwo i i n ­
ne  wodne  zwierzę ta,  że m ł o d y  p r z y p ł o d e k  wiele 
ma n i e p r z y ja c ió ł  i dość t r u d n o  p r z e b y w a  p i e r ­
wszą z im ę ,  a dochowanie  się większe j i lości  
p r z y p ł o d k u  nie ty le  jes t  ko sz to wne  i n ie  t a k  
t r u d n e  jak przyc bow an ie  i n n y c h  d o m ow yc h  zwie­
rzą t ,  t edy  n akaz uj e  przezo rno ść  a b y  raczej  wię­
cej niż wymaga  rzeczywis t a  p o t r z e b a ,  j a k  za 
m a ło  chować k a rp i  mac ior ek .  Sadza ją  się m a ­
c iorki  do k i l k u  przyzwoi tyc h  s tawków,  czyl i  
sadzawek n a r y b k o w y c h  ( ta r ł ow yc h) ,  a to  iż b y  
być  p e w n y m ,  że jeżeli n ie  w ' j e d n y m ,  to w d r u ­
gim lub  t rzec im,  o t r z y m a  się d o b r y  p r z y p ł o d e k ;  
a lbowiem g d y b y  się wszys tkie  m a c io r k i  wsa­
dz i ło  do jednego większego s tawu, tedy  m o g ł y b y  
zajść szkodl iwe w y p a d k i ,  dla k t ó ry c h  a lb o  n i e ­
k tó re  sztuki  m aci o re k ,  a lbo  i wszystk ie  nie w y ­
t a r ł y b y  się, l u b  w yg in ą ł  ich p r z y p ł o d e k ,  a w tedy  
przez  ten b r a k  u c ie r p i a ł o b y  całe gos podar s tw a  
rybn e .  T a  os trożność  szczególniej  p o t r z e b n a  
jes t  u nas gdzie m a ł o  jes t  tego rodza ju  stawów,  
a za te m n ie  tak  ła two,  ja k  gdzieindziej ,  w z ł y m  
razie m o ż n a  dos tać  p r z y p ł o d k u  od  sąsiadów.

(Dokończenie nastąpi).

T echnika.
O asfalcie torfowym. bić] c ia ło ,  k tó r e  z swe'j wszechwzględne j  uży-

AT. . _  ~  ...................  tecznośc i przewyższa  asfal t  n a t u r a l n y ,  j es t  od
Nie jak i  V ors te r  w Belgu  po t ra f i ł  z to r fu  i niego da leko  tańsze,  i p rócz  tego,  jeszcze ze swo- 

z p r z y d a n ie m  i n n y c h  jeszcze subs tanc yj ,  zro- ich wewnęt rznych  p rzym io tó w ,  do wielu i n n y c h
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ce lów w życ iu  prak tyczne 'm uży te  by ć  może.  
W y n a l a z c a  u z y s k a ł  od  rz ą d u  be lg i j sk iego  w y ­
ł ą c z n y  przywi le j  n a  swój w y n a la z e k ,  a z a w a r ł ­
szy  ko rz y s tn ą  d la  siebie ugodę  z towarzys tw em 
h a nd lo w em  (Socie te  de com m erce) belgijskie'm, 
z a ł o ż y ł  n i e d a w n o  p ie rwszą  f a b r y k ę  swego as­
fa l tu  tor fowego pod Cal loo  w pobl iżu  A n t w e r ­
p i i .  P oni ew aż  są już pr zeds i ęb ior cy ,  k tó r z y  za­
m yśl a ją  zak ładać  pod o b n e  f a b r y k i  we F r a n c y i ,  
Angl ii ,  I-Iolandyi,  H a m b u r g u ,  Szwecyi ,  i w k i l k u  
pańs twach  n i e m i e c k i c h , — będzie  zapewne czas 
i naszych czy t e ln ik ó w  bliżej  z t y m  p r z e d m io ­
te m  obeznać.

W y n a la z ek  t e n  zasadza się g łównie  na  dok ła -  
dne'm s top ien iu  tor fu przez  gorąco ,  n a  zupe l ’ne'm 
chemiczne'm ro z ło ż e n iu  ta kow ego,  i n a  chemi- 
czne'm po łączen iu  go z inne'mi s ub s ta neya m i ,  k t ó ­
r yc h  do b ó r  i sposób obejścia się, s tanowi  taje­
m ni cę  wynalazcy .

T e n  asfalt  to r fowy ma p o ł y s k  sm o ły ,  jes t  
g ł a d k i ,  w p rz e ło m ie  nie p o ły s k u ją c y ,  n ie  k r u c h y ,  
op ie ra  się na j s i ln i e j szem u nac iśn i en iu ,  j e s t  s ł a b ­
szym p r z e w o d n ik ie m  e l ek t ryc zn ośc i  i c iepła ,  
n iże l i  ż y w i c e , ciężkość jego g a tu nkow a  wynosi  
1,445; s top ień  twa rdośc i  a przez  p r z y m ie s z k ę  
p ia sku  i k r z e m i o n k i  dojść o n  może  tw ardośc i  
k r z e m io n k i ,  m ię kn ie je  dopie'ro w 45° R e a u m . ,  
staje się p ł y n n y m  w 97°,  a zaczy na  r o z k ła d a ć  
się i u la tn iać  w 2S4° c iepła .  R o z b ió r  che mi czny  
p o k a z a ł ,  iż gtowne'mi  częściami s k ła d o w e m i  tego 
asfal tu to r fowego są subs t ancye  organiczne ,  j ako 
to: ży wi ca ,  kwas pr u c h n ic o w y  i gaz-kwas wę­
g lowy.  W  stu częściach asfal tu to rfowego jest  
71 części ty ch  sub s tancyi .  Zaś i n n e  uboczne  
subs tancye  w s k ł a d  wchodzące są: ole'j em pi reu-  
m a ty czny ,  żywica  m i ę k k a ,  olej t łu s ty ,  ch lo re k  
w a p n i a n u ,  s ia rk an  w a p n a ,  fos foran m a g n e z y i ,  
ch lo rek  m a g n e z y a n u ,  c h lo re k  sodu,  n i edokw as

żelaza,  g l in ka ,  k r z e m i o n k a ,  s ia rka ,  węgiel ,  nie-  
roz ł ożo ne  czą tki  d r zewne  i piasek.

Asfal t  to r f ow y  posiada  także  tę n ie o c e n io n ą  
własność,  iż się ł ą c z y  ła tw o  i w ka ż d y m  s to s u n k u  
Z p ia sk iem i k a m ie n ia m i  i moc no je z  sobą  wiąże; 
t r z y m a  się si lnie p łó tn a ,  papie ' ru,  d rzewa,  żelaza,  
a n aw e t  i szk ła .

W sz ys tk ie  te p ok ró tc e  w ym ie ni on e  własnośc i  
asfal tu tor fowego,  każą  się ła tw o domyś lać ,  iż 
t enże  pr zy d a  się wyś mienic ie  na chodnik i  ( Lrot- 
to irs), a n a w e t  i na  same gościńce,  gdyż  opie'ra 
się najdz ielnie j  dz ia ła n iu  w o dy,  p o w ie t r z a ,  z i ­
m n a  i go rą c a ,  a przyte 'm może  być  t r z y  do czte­
rech r a z y  tańs zy  od asfal tu na tu ra ln eg o .  D a  
się także  z k or zy śc ią  użyć  do wylewan ia  p iwnic  
wi lgo tn ych ,  na p łó tn ie  lub te k turze  do w y k ł a ­
dania  śc ian wi lgo tnych ,  j ako  p o w ło k a  do p o ­
k r y w a n ia ,  dachów, i w ogóle do o ch r o n y  drzewa 
od p rz ys tę pu  powie t r za  i wilgoci .  T a k ż e  do p o ­
w le k a n ia  c e m b r o w a ń  s tudz ienny ch ,  r y n i e n  u da ­
chów i t .  p.

Ważnie j sze  jeszcze kor zyś c i  ob iecuje asfalt 
t o r f ow y  u ż y t y  na pa l iwo; a lb owiem  po łą czo n y  
z sześć r a z y  większą ob ję tośc ią  węgli  k a m i e n ­
n y c h ,  powiększa w n ic h  s top ień  gorąca  od cz te ­
rech  do dziesięciu r azy ,  nie kapie ,  spopie la się 
zup e łn ie ,  rósz tów n ie  za tyka ,  k o ł k ó w  nie n iszczy,  
gdy ż  n ie  ma w sobie s i a r k i ,  a lbo  też b a rd z o  
ma ło ;  —  owo zgoła  posiada wszelkie korzyśc i  
n ow o wynalez ionego  k a rbo le jn u ,  a nie ma  żadnej 
z j ego n ie dogodnośc i .

P on ie w aż  wyna lazca  asfal tu to rfowego pos ta ­
r a ł  się o w y łączne  przywi le je  na  wy ra b ian i e  go 
we wszys tk ich  n i e m a l  kr a ja c h  eu rope jsk ich ,  p r o ­
d u k t  ten  zapewne w k ró tc e  zacznie się upo wsz e­
chniać ,  i s tanie  się w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  h a n d lu  
i spekul acyi ,  szczególniej  dla t y c h  okol ic,  k tóre  
w d o b r y  t o r f  obf i tu ją .  ( G . U .  i P -)



Budownictwo.
Przyczyny,  dla jakich dachy płaskie 
Dorna  częstokroć zawodzą oczeki­

wania, przez p. Dorna podane.

Podczas  niej by t nośc i  w B e r l i n i e — mówi p. 
E lrichshausen  —  u d a łe m  się do samego źródła ,  
ab y  się przekonać  o war tości  dachów pła sk i ch  
D o r n a ,  to jest: ud a łe m  się do mieszkania  s am e­
go w y n a la r c y .  _____

P.  D orn  n i e ty lk o  p o k r y ł  o b s z e rn y  swój dom 
m ieszka lny  ta k o w y m  dachem,  ale nadto ,  wys ta ­
w i ł  na n i m a l t a n k ę ,  i z a ło ż y ł  m a ł y  ogródek .  
W  części leży tu  z iemia  bezpośrednio  na  samem 
pok ry c iu  dachu; w części s toją n a  n i m  drzewka 
i k r z e w y  zagran iczne  w na cz yn iach  d r e w n ia n y c h  
lub doniczkach .  T e n  d o m ,  źe tak  p o w i e m ,  
ukoronow any wieńcem z kwiatów i rzadkich  d rze ­
wek i k rzewów,  prawdz iwie  z achwycający  p rz e d ­
stawia widok.

Ogląda jąc  pokoje ,  bezpośrednio  pod  dachem 
będące,  zn a l az łem  je  t a k  su che ,  czys te ,  sufi ty 
malowane ,  bez na jmniej sze j  oznaki  uszkodzenia  
przez  zac ie kan ie ,  iż prawdziwie  ca łk ie m  inne  
po wz ią łem  w yo brażeni e  o dachach o k tó ry ch  
mowa. .  Nad to ,  w je d n y m  z nich z a ło ż y ł  malarz  
od k i l k u  już  la t  swą pracown ię  i p r z y o z d o b i ł  
j ą  kosztowne'mi o b r a z a m i ;  czego zapewne nie 
b y ł b y  u c z y n i ł ,  w razie na jmnie j sze j  ob aw y  o 
uszkodzenie  dachu.

Uważając  w p. D ornie  męża równie  oświeco- 
nego j a k  n ie  uprzedzone go  i od wszelkiej  da le ­
kiego za rozumia łośc i ,  wręcz mu ośw iadczy łem,  
iż  mn ie  mocno zadziwia,  widząc u niego wzór 
dachu  tak  d o k ł a d n y ,  za matocla jeg o  nie ju z  
ty lko  za  g ra n ic ą , ale naw et w bliskości jego , m a  
tak wielu przeciw ników  a m a ło  szczęśliw ych n a ­
śladowców. Na  co p. D orn  w  ten  sposób mi  
odpowiedz iał :

nWiad om o mi że sposób przezemnie  w y n a le ­
z iony  ma wielu p rzec iwników,  i ż,e, większa część 
dachów,  niby to  p o d łu g  niego b u d ow anych ,  ce­
lowi nie o d po w ie dz i a ła ;  pochodz i  to  zaś zląd:  
że każdy ,  kto p o d ł u g  niego b u do w ę  roz po czą ł ,  
zwykle  chc ia ł  według  swego w idzim isię  cóś do­
dać,  lub  te'ż nie  t r z y m a ł  się s k r u p u l a t n i e  p r z e ­
zemnie  p o da nych  przepisów.  A gdy  t y m  s po­
sobem rzecz nie odpowi edz i a ł a  celowo, n ie  sobie,  
ale m n i e — j a k  to zwykle  b y w a —.winę p r z y ­
znawano.  «

N a  zapytan ie :  ttjakie są  g łów n ie jsze  uchybie­
nia  w budowie dachów o k tó rych  m ow a, najw ię­
cej do zaw iedzen ia  się p rzyczyn ia ją ce?  — t a k ą  od 
szanownego wy na lazcy  o d e b r a ł e m  odpowiedź :

»Jest ich wiele; a mianowic ie :

1. C zęs tok roć  stolec dachu  jes t  za na d to  l e k k i  
i s ła bo  bud ow an y;  wiele b ow ie m  osób jes t  t ego 
zdania:  że da chy  te n ie  po t r zebu ją  b y ć  m oc ne ,  
gdyż  ma ło  są obc iążane .  A w ię c ,  gd y  stolec 
jest  s ła b y ,  ł a tw o  się ugina;  z iąd zaś tw orzą  się 
szpary ,  ktore 'mi j a k  się ro zu mi e ,  woda p r z e ­
c ieka .  (a)

2. W ie lu  w miejsce ł a t  lu b  żerdz i,  używ a de­
sek.  Jest  to je d n y m  z ważnych  b łę dó w,  po ni ewa ż  
ła tw o się one  spaczają,  a p rzez  to,  ro zdz i e la j ą  
po lepę i tworzą  szpary .  Stósowniejszehni od 
desek  są już ł a t y  rżnięte;  lecz na js tósownie jsze- 
mi żerdzie n ie rżn ię te ,  gdyż  się wcale n ie  spa ­
czają.

3. P on iew aż  wielu nie zostawia dosyć  miejsca 
prózngo po m ię d z y  ła ta m i  lub  żerdz iami .  W i n ­
ny  one  b yć  od siebie odleg łe  p r z y n a jm n ie j  na

(a)  I le  ty lk o  w id z ie l i ś m y  p o d o b n y c h  dachów, w s z y s t ­
k ie  w y m ie n io n ą  w ad ę  w t y m  s t o p n i u  p o s iad a ły ,  że pod 
n o g am i  * n a jw ię k sz ą  u g in a ły  się  ła tw o śc ią .  R ed.
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k i l k a  l in i i ,  n a  p r z y p a d e k  spaczenia się lub  roz-  
pęcznien ia.

4. W  ogólności ,  używają  n i e d o k ł a d n y c h  ma- 
t e rya ł ów ,  a lbowiem,  w miejsce  po leconych  prze-  
zemnie  gliny  i g a rbn ika  ( ^ e r b e r l o h e ) ,  b io rą  r o ­
zmaite  c ia ła ,  mnie j  więcej n iestosowne.  T a k  
np .  n iedawno  doniós ł  mi pewien  z iem ianin ,  
że nas tępująca  mieszanka:  J' odchodów krowich, 
* troczyn  d rzew n ych , |  gliny ,  s tanowi w y b o r n ą  
massę na p o k r y c i e  dachów' p ła sk i ch .  Masśa ta 
b y ć  może  rzeczywiście s tosownie jszą  od wielu 
i n n y c h ;  j edn akże  nie p ró bu jąc  jej ,  z własnego  
doświadczenia  nie mogę  jej  an i  chwalić,  ani ganić.

5. W  o g ó l n o ś c i , p rzez na cz on e  na  p o k r y c ie  
m a t e r y a ł y  nie by wa ją  dosyć  s ta rann ie  dob ier ane ,  
ni  też p rzyr ządza ne .  N p .  g a r b n i k  n ie zbędnie  
być  winien m e ł t y ,  gd yż  inaczej ,  zbyte cznie  jes t  
w łó kn is ty ;  a p rzec ież  wielu uwaln ia  się od tego.

6. Częs tokroć  m a t e r y a ł y  z ie m ne  n ie  dosyć  
się mięszają z w ł ó k n i s t e m i ; co kon ieczn ie  jest  
p o t r z e b n e m  do u t r z y m a n ia  massy jednos ta jn i e  
dz iurkowate j ,  czyl i  p o r o w a te j . U c h y b ie n ie  w tej 
mierze  ła tw o  może zrządzić u d a re m n ie n ie  pracy .

7. W  ogólnośc i,  massę  nie jednos ta jn ie  umię-  
sz a n ą ,  rozpośc ie ra ją  za nad to  g ru b o  na ł a ta ch  
l u b  żerdz iach,  i po k i l k u  dni ach ,  nie czekając 
aż zu pe łn ie  wyschnie ,  powdóczą smołą .

Szczególniej  os ta tnie  pos tępowanie  jest  j e d n e m  
z na jszkodl iwszych;  a lbowie m,  chodzi  tu  o u t w o ­

rzenie dachu  sm olanego  nie zaś glin iastego  sm o łą  
powleczonego.  Chcąc p o d łu g  mego przepisu  
posiadać dach  p łas k i ,  p o t r z e b a  rozpos t rzedz  na  
ł a t y  lu b  żerdzie,  do b rz e  u m ię sząną  massę  z gli­
n y  i g a r b n ik a ,  nie grubie j  j a k  na cal j eden;  po ­
t r z e b a  aby  ta pie'rwsza war s t w a  w ysc hła  wskroś 
jak n a jz u p e łn ie j ;  i w ż a d n y m  a ż a d n y m  razie,  
dopóki  to nie nas tąp i ,  nie na leży jej sm o łą  n a ­
pawać;  inaczej ,  massa rzeczona  nie p rz e s ią k n ie  
sm oł ą ,  i p ra ca  jes t  d a r e m n ą .  Aby zaś taż  w a r ­
stwa podczas  schnięcia przez  zmianę  p o w i e ­
t rza  u s z k o d z o n ą  nie z o s t a ł a ,  należy  ją  p r z y k r y ć  
deskami  lu b  s łom ą.  R o z u m ie  się samo z siebie,  
iż to jes t  n i epot r zebne 'm  w razie pew'nej po- 
gody.

S k o r o  pie'rwsza warstwa na leżyc ie  wyschnie  
i s m o ł ą  napo jon a  zostanie,  daje się na n i ą  druga  
n ieco  więcej niż poi  cala g ru b a ,  p r z y c z e m  sic 
pos tę puj e  ze w szys tk iem j a k  wyżej  pow iedz ia ­
łe m ,  co do jej  wysuszenia  i powleczenia  smoł ą .

8. N iemnie j  często zdarza jącym  się b ł ę d e m  
w budowóe dachów o k t ó r y c h  mowa,  jest:  wy­
konywanie ich w p ó źn e j  jes ien i.  Dach  w tej p o ­
rze  r o k u  us ku te cz n io n y ,  na  żaden  sposob  d o b r y m  
być  n ie  może;  owszem , t y l k o  podczas  up a łó w  
i po go dy  r ob ić  go należy .

9. S to lce do tego dachu  w jes ieni  bud owane ,  
p o t r z e b a  zabezp ieczyć  przec iw z imowej wilgoc i  
p r ze z  n a k r y c i e  ich de sk am i  lu b  słomą.))

Rozmaitości.
Łatwy sposób zniszczenia szkodliwych  

wyziewów W studniach.

Często się zda rz a ,  iż ludz ie  użyci  do czy­
szczenia s tudz ien ,  g iną  od szkodliwych wyzie­
wów, jak ie  się z nich wywiązują ,  lub mniej  więcej 
n ie b ezp ie cz ny ch  ztąd doznają  sku tków.  W p r a ­

wdzie  zachowanie  w tej mierze  os trożnośc i ,  p o ­
l icy jn ie  jest  p o le c a n e ;  ale takowa rz ad k o  wy­
k o n y w a n ą  by wa.  N a jp e w n ie js z y m  ś r o d k ie m  za­
bezpieczenia  się tutaj ,  j es t  gorąca  woda;  niszczy 
ona  bowiem zu pe łn ie  i n a d e r  s zy bko  u tworzone  
w s tudni  miazma zabójcze.  Na lewa  się (parę 
y\ jader )  do s tudni  w k ró tc e  przed  spuszczeniem 
sic do- niej  r o b o t n i k ó w .

Iiaątor G łów ny w  Slareni Mieście N rn (>' na piei’ivszern p ię trze .


